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Porządek nabożeństw.
Mledsiala P ięishslątuloa 23 lutego b. r.

Godz. 7. Ms>z* św. -  ks. E. W eber, na­
uka — ks. prob. Mach.

Godz. 9. Msza św. — k s . Mach, nauka 
— ks. Ł. W eoer

Godz. 11. S u m a — ks. kan. F. Raczyń­
ski, kazanie — ks. pref. P. Głowala.

Godz. 16. Nieszpory — kazanie ks. re­
ktor W ł. Pająk.

Ruch w parałji.
Z e b r a n i a :  Niedziela (23.11) po 

n ieszporach  zeb ran ie  K. S. N iew iast.
Poniedziałek  (24.11) godz. 8 p. p. 

zebranie  K ru c ja ty  ch łopców
W to re k  ( 2 5 II) z e b r a n i e  mi­

n istran tów .
Ś ro d a  (2tt.Il) godz. 7 zeb ian ie  

K. S. M. Z.
Uwaga: u p r a s z a  się wszystkich  

cz łonków  należących do Kasy P o ­
mocy Pogrzebow ej o złożenie do 
dnia 24.11 książeczek składkow ych.

C z ł o n k a m i  kościoła św . przez 
chrzest św. zostali: A dam ska  Leokad- 
ja ,  Z ako lska  M arja , W iech o w sk i J e ­
rzy, Z ien tek  Antom , Pośp iech  R eg i­
na, G rzybow sk i A ntoni.

Zapowiedzi: T ad eu sz  A lek sa n d e r  
Kindziński, kaw. z K ry s ty n ą  Syl- 
w es trą  M irek, p. z P oznan ia  par. 
Z w a r tw y ch  w stanie P a n a  Jezusa. 
H e n ry k  Kubacki, k. z S te fan ją  Ziem- 
bow shą, p oboje par .  tutejszej.

Zawarli związek małżeński: S ojka  
B ro n is ław  z S te fan ją  C hm ura, Mach 
Jan  z H eleną  Szota , W isn ick i  Józef 
z M arjanną Grzelak, K a rw a  Leon 
z W a le r ją  P a larz ,  F uda lew sk i  Mar- 
jan  z S tan is ław ą  S ta rzyńską ,  K w ia t­
kow ski Bogusław z W a n d ą  Karoń, 
GrzanK a S tan is ław  z Jan iną S iekań- 
ską, Zacharjasz Bolesław z Jan iną 
Jó rków ną .

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku . Gil S tan is ław a, lat 32.

Pieśni.
Na Kyrie, Gloria f Credo:
C hw alm y  niewysłowiony.

Na Offertorium i Sanctus:
G dzie jest Jezus ma pociecha. 

Kłaniam s ięT n b ie  p rzedw ieczny  Boże.

G o d z in a  ad o rac j i  — po południu.

P . Je zu s  w N a jśw . Sakiamencie 
Panem i Królem św iata .

„Panie do kogóż pójdziemy'!1"
(Jan  6, 69).

11 li i topada w szystk ie  k ra je  od 
czasów wielkiej w o jny  obchodzą 
rocznice zaw ieszen ia  b ron i czyli koń­
ca w szecnśw ia tow ej rzezi, a n iektó 
re , jak  my, w dniu  tym  św ięcim y 
rocznicę odzyskan ia  niepodległości.

W  Anglji rokroczn ie  w dniu  tym 
mogiły poległych za rzuca ją  kwiatam i, 
za trzym ują  się na chw  le t ram w a je  
sam ochody , fabryki. N a ro d y  u rz ą d z a ­
ją  w iece, zebran ia  pokojow e. Na 
jed n y m  z zeb rań  padły  tak ie  słowa:

„ G J y b y  św iat rządził się nauką  
C h ry s tu sa ,  każdy byłby szczęśliw y 
i zadow olony; „Bez C hrys tusa ,  nie 
d am y  sobie rady".

W a r to  zas tanow ić  się nad teni 
pow iedzen iem  Nie da sobie  rady  
św ia t dzisiejszy bez C hrys tusa .  Ś w ia t  
ten tak n iedaw no  k rw ią  w b ra to b ó j­
czych w alkach zbryzgany , szykuje 
się do  now ej wojny. G aze ty  codzień 
sta ra ją  się osw oić czyte ln ików z tą 
mysią, że w o jna  |es t  n ieunikniona, 
wojna wsrzystkich przeciw  w szystkim  
Miniona w o jn a  tłomaczyła się tem, 
że nie było sp raw ied liw ości na ś w ię ­
cie i now ą w o jnę  politycy potrafią 
w ytłum aczyć i uzasadnić. C oraz  n o ­
we w zajem ne p rzyrzeczen ia  i p rz y ­
sięgi zgody i w spó łp iacy  pokojow ej 
sk łada ją  sobie państw a .

O  spraw iedliw ości i miłości mówi 
się tylko i pisze ładnie, ale w życiu 
publicznem  n ik t nie myśli s tosow ać 
się do  tych pięknych ideałów.

Siła , pieniądz, lotnictwo, flota, 
arm je nnljonuwe, gazy tru jące , prąd 
uśm ierca jący  ludzi, jak  m uchy — to 
m ądrość, to p o d s taw a  bytu, to służba 
ofiarna... G dz ie  C h ry s tu s  ze swoim 
nakazem : „P rzykazan ie  no w e daję 
wam, abyście się społecznie miłowali" 
(Jan 8, 55).

W  o dpow  edzi już g rzm ią  działa, 
ro z ry w a ją  się szrapnele , giną ludzie 
na ziemiach Afryki Czy now a w o j ­
na przyniesie  w szystkim sp raw ied li­
wość? czy w szyscy  z jej w yników  
będą  zadowoleni? Bez C h ry s tu sa  nie- 
datny sobie rady. N ie da  ra d y  św ia t  
sam  z tą  nędzą, g ło d e m  jak i  panuje , 
z tym  kryzysem , z za,stojem fabryk, 
z brakiem pracy; setki tysięcy bez­
ro b o tnych  w każdym  kraju... A  czy

Kościół m a recep tę  na za radzen ie  
tym  b rak o m 7* „G d y b y  świat rządził 
się nauką C hrys tusow ą, każdy  byłby  
zadow olony" .  Ś w ia t  musi zrozum ieć 
że nie p o m ogą  piękne słowa i zjazdy, 
lecz trzeba  za sad j  nauki Bożej 
w prow adz ić  w  cz\ n.

G d y b y  wszyscy liczyli s ię  z re- 
ligją C hry s tu so w ą,  gdyby  ci, w k tó­
rych rękach  spoczyw ają  rządy , k ie­
row ali  się tw an g e lją ,  a  ci, k tó rzy  
mają bogactw a, w bliźnich sw oieh  
potrzebujących, jak  chce C hrys tus ,  
widzieli braci — inaczejby  było dziś 
T rz e b a  w rócić do w ia ry  do zacho­
w ania  p rz j  kazań do miłości Jezusa 
w  N ajśw ię tszym  S akram encie .

T y lk o  Jezus i cylko U n  ten  św ia t  
odrodzić  i z nad przepaśc i u ra to w ać  
może. T rz eb a ,  aby on zasilił sw o ją  
Boską mocą słabe dusze, pozbaw io ­
ne zd ro w eg o  pokarm u. T rz e b a  aby  
Jezus  z N a jśw ię tszego  S ak ra m e n tu ,  
cichy w  sw em  p rzeb y w an iu  na  zie­
mi, nie dbający  o złote ko rony  1 
berła, nie trzym ający  dw oru ,  ani 
w ojska, zapanow ał nad  św ia tem .

Św iat,  jak  w idać z k o ngresów  
E u ch a ry s t j  cznych chce C h ry s tu sa  
i Jego  panow ania  nad św iatem .

Pam .e tam y  w szyscy  w span ia ły  
k o n g re s  w  Poznaniu , k iedy  to  P r y ­
m as Polski mówił*, „że dziś p n e d  
C hrys tusem  Euchar> stycznym  korzy 
się Polska cała", a było w ted y  ao  
25u tysięcy ludzi, k tórzy  przybyli 
lako rep rezen tanc i  z miłego kraju. 
W  dzień i w nocy o d p raw ia ły  się 
Msze św., a  w ierni g ro m ad n ie  p rz y ­
stępow ali do Spow. i Kom. św.

W idać  było tę ży w ą  w iarę  w ucze­
s tn ikach  k o n g re su .  A  cóż dop iero  
mówić o k o n g re sach  międzynai odo- 
w ych? W s p o m n ę  t j l k o  o ostatnim 
kongresie ,  który się odby ł w P o łu ­
dniow ej A m eryce  w B uenos-A ires  
w A rgen tyn ie  w 1984 r. 30 n a ro d ó w  
ze wszystk ich  s tron  św ia ta  przysłało 
sw e  delegacje. Miljon różnojęzycz­
nych i różnokolorow ych katolików 
przybyło  do portu

W  p ie rw szy m  dniu z jazdu 11 p aź­
dziernika zg n  madziło się s to  tysięcy 
dzieci i młodzieży. W sz y s tk a  ta  m ło­
dzież p rzy jm ow ała  K om unię  świętą. 
C zterech k ard y n a łó w  o d p raw ia ło  dla 
niej Msze św., m iędzy nimi i nasz 
polski p ry m as  Kard. H lond . T a  mło 
dzież s tw .erdziła ,  że chce od  mło­
dości sw ej p an o w an ia  C h ry s tu so w e­
go n ad  Sobą, żc Jem u, Jego  nauce 
i p raw o m  chce p o ddać  całe s w e  życie.
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W  nocy z 11 na 12 październ ika 
dw .Jście  tysięcy mężczyzn zebrało 
się na n ocną  adorację  Najśw . S a k ra ­
m entu  Kilkuset kap łanów  rozdzie­
lało K om unję  Sw Czyż to nie było 
publiczne i g łośne w ołanie  o K ró ­
lestwo Boże na ziemi. S e tk i  tysięcy 
głosów odm ówiło W ie rzę  w Boga 
Ojca. C hrys tus  Król p rzy jm ow ał 
hołd od sw ych  poddanych .

Siły te |, idącej od Eucharystji  
i w niej tkw iące j mocy nie zmoże 
ani kula bolszewicka, ni szubienica 
m eksykańska ,  me zw ycięży tej siły 
i w iary  m aszyna e lek tryczna na j­
now szego  typu , nie stłumią s ta low e 
n iebo tyczne  budow le.

18 październ ika obok  k rzyża w 
parku  zgrom adziło  się w ojsko na 
czele p rezyden t  A rg e n ty n y  A ugustyn  
Dżiusto, w otoczeniu członków rz ą ­
du  i genera łów . W rażen ie  doszło do 
szczytu  napięcia, k iedy w pew nym  
m imencie podszed ł do s topni ołta­
rza p rezy d en t  D żiusto  w raz  z m ini­
stram i i św itą  w ojskow ą, by przy jąć  
K om unię św. i znów  kilkuset k ap ła ­
nów  udzielało Kom. św. żołnierzom. 
Na ten  widok 6 osób obcych wierze 
katolickiej zgłosiło p rzys tąp ien ie  do 
Kościoła. Na zakończenie Kongresu 
p rzem ów ił  przez rad jo  sam  O jciec  
św . z Rzym u.

Proch jesteś szary...
Z a  parę  dni na  g łow y wasze sp a ­

dnie szczyp ta  popiołu, jako  sym bol 
m arności tego św ia ta  i znak  poku ty  
i usłyszycie słowa: „Pam ięta j  czło­
wiecze, żeś jest proch  i w proch się 
obrócisz ."  O d tąd  zaczyna się czas 
postu, czas pełen powagi. R ozpo­
czniem y sm ętny  okres  w  ro k u  K o­
ścioła, okres  kajan ia  się i pokuty . 
W sz y s tk o  n as  do tego  nastraja; i ten 
kolor fioletowy sza t liturgicznych i to 
usunięcie ozdób z ołtarzy i te żało­
sne  G orzk ie  Z ale  z kazaniam i pasy j-  
nemi i rzew na  D ro g a  K rzyżow a, któ­
re w tym  czasie odpraw iać  będzie­
my.

U s tan ą  huczne za b aw y  i tańce, 
k tóre  się odbyw ały  mimo kryzysu. 
Miną zabaw y  niech zacznie się p o ­
kuta. Każdy z nas ma różne p rze­
winy w zględem  Boga, różne grzechy  
w zględem  bliźnich, różne zaniedbania 
względem naw et sam ego  siebie. Ma­
my za co pokutow ać, za czas s t r a ­
cony, za laski zm arnow ane , za n a d ­
używ an ie  d arów  Bożych, za łzy bli­
źnich przez nas  wylane, za łam anie 
przkazań Bożych. Jak  m am y pokuto­
wać, by ta pokuta  bv ła  milą Bogu 
i sk u tek  swój odniosła?

O tóż  p ierw szym  w arunk iem  pokuty , 
to oczyszczenie swej duszy  z g rz e ­
chów przez żal se rd eczn y  i spow iedź  
szczerą. A le  zmycie win to jeszcze 
nie w szystko , to tylko ak t  m iłosier­
dzia bożego , ir.y m usim y do tego 
dodać uczynki pokutne, by zauośću- 
czymć sp raw ied liw ości Bożej K ate­
chizm wylicza nam  trzy rodzaje  tych 
uczynków: modlitwę, p o s t  i ja łm u­
żnę. C hw alebny  jest zwyczaj, iż n ie­
k tó rzy  ludzie na czas W .  P os tu  w strzy ­
m ują się od picia trunków , palenia 
pap ierosów , chodzenia do kina i t.p.

C hrys tus  Pan  w ciern iow ej koro­
nie w ym aga od nas  nie uczucia i 
nas tro ju ,  lecz czynu, g łęboko  p rze­
m yślanego , g łęboko odczutego, czy­
nu po k o ry  Jezusow ej.

Ks. Proboszcz

Gorące pragnienie.
Marja Aniela, m łoda panienka, 

w ysokiego  rodu, pos tanow iła  z mi­
łości k u  P an u  Jezusow i w  N ajśw . 
Sak ram encie  opuścić św ia t  i w stąp ić  
do zakonn, żeby mogła częściej i g o d ­
niej p rzy s tęp o w ać  do św. Komunji. 
Będąc w k lasztorze w ypros iła  sobie 
z czasem  u spow  ednika i p rzełożo­
nych swoich, żeby m ogła  codzien 
p rzy s tęp o w ać  d^. S tołu  Pańskiego . 
Jak iego  szczęścia  do zn aw ała  w tedy  
jej dusza! Z łożyw szy  ręce  n a  krzyż 
na sercu sw o iem , p ow tarza ła  w tedy: 
„O  N ajświętszy S ak ram en c ie ,  chlebie 
anielski, P an ie  Jezu, życie moje, mi­
łości m oja, jak  j a  C iebie kocham, 
ja k  T y , n iezbędny  je s te ś  dla mojego 
serca! W o b e c  C iebie w szystko  mi 
je s t  niczem! T y  o P an ie  Jezu, je s te ś  
m ojem  w szystk iem , obym  mogła 
um rzeć klęcząc p rzed  o łtarzem , na  
k tórym  p rzebyw asz" .  Nie było nad  
nią zakonnicy pokorniejszej,  poslusz- 
niejszej, pracowitszej. P an  Bóg d o ­
puścił, że jej spow iednik  i p rze ło ­
żona um arli w  przeciągu dni p ię tna­
stu. N ow y spow iedn ik  i no w a p rz e ­
łożona nie pozw alali  jej częściej jak  
tylko raz na  d w a  tygodn ie  kom un i­
kować. Aniela  p rzy ję ła  z poddaniem  
to rozporządzenie , ale z tęskno ty  za 
P. Jezusem  zaczęła powoli blednąć, 
opadać z sil i usychać. Klęcząc 
p rzed  N ajśw . S ak ram an tem  mawiała: 
„T y sam  tylko wiesz, mój Jezu, jak 
ja  tęsknię za T obą, jak  c i t r p ;ę bez 
Ciebie, dzięki, ę Ci, że mogę w zd y ­
chać u s tóp  T w oich . T w o ja  miłość 
będzie balsam em  na moje cierpienia". 
W k ró tc e  zasłabła, py tano  się co jej 
jest?  O n a  odpow iedzia ła ,  że p ragn ie­
nie go iące  ją traw i i że um rze n ie ­
długo. Prosiła o ostatn ie  S ak ram en ta .  
Jak ą  była jej radość, k iedy m iano jej 
przynieść ostatn i raz Ciało P an a  J e ­
zusa! Prosiła, żeby s iostry  usłały

kw iatam i d rogę  aż do  jej celki, d o ­
kąd  miał przyjść P. Jezus, Po Ko- 
munji świętej tw a rz  je j zajaśniała 
an ie lską  pięknością , a dusza jej zo­
s taw iając  uśmiech słodki na ustach, 
poszła na  gody Jezusow e. Znaleziono  
na jej p iersiach m edalik  z w y o b ra ­
żeniem Najśw . S a k ra m e n tu  z n a p i ­
sem u g ó ry  „Dla Niego żyję!" Na 
dole był i d rugi jeszcze  nap is  słabą 
jej ręką  w yry ty : „Dla Niego um ieram "

Akademja Papieska.
S ta ran ie m  T -w a  S p ie k u  „H ar- 

m onja"  p rzy  tut. parafji urządzona 
została w  kinie Apollo

Akudeiuja Papieska.
A k ad em ję  zagaił ks. p ro b o sz  . 

Mach m ów iąc o znaczeniu akademji, 
poczem p. E. G ałkow ski w j głosił 
re fera t  pod tyt. „O p o k a  P io tro w a" .

W  części koncertow ej chór pod 
dyr. p. Po rębsk iego  odśp iew ał „Na 
O poce"  i Ł ódźP io trow a"  — ks. Chlon- 
dowskiego.

K w a r te t  sm yczkow y  pod dyr.  p. 
A. Kajdy odegra ł  sze reg  u tw o ró w  
sm yczkow ych, poczem w ygłoszone 
zostały dek lam acje  przez p. Jencze- 
lewskiego, S a lo m o n ó w n ę  i Korcalów- 
nę, o raz sekc ja  sceniczna chó iu  o 
degrala  obrazek  scen irzny  p. t. „Jeśli 
Bóg tego chce" C. W clm cw iczo w n y .

N a zakończenie ks. proboszcz o d ­
czytał rezolucję, k tó rą  obecni przy- 
jęii żyw iolow em i oklaskami.

Z życia Straży 
Honorowej.

W  dniu  17 b. m. w szkole ks. 
Kan. F. R aczyńskiego  odbyła się 
„he rba tka  tow arzyska"  dla członków 
S. H. P rzy  suto zas taw ionych  s to ­
łach i dźw iękach  rad ja  spędzono  kil* 
ka chwil zapom inając  o troskach  
sza reg o  dnia. Zaszczycił też nas sw ą 
obecnośc ią  ks. prob. W . Mach, k tó ­
ry  w p ięknych  i w esołych  słowach 
p rzem ów ił do zebranych . S k ładam y  
więc podziękow anie  ks. p rob . za ła ­
sk aw e  przybycie  oraz p. Bomskiej 
za udzielenie sal i okazaną  pomoc.

Zarząd.

Do Sz. Prenumeratorów.
U prasza  się o u reg u lo w an ie  n a ­

leżności za m iesiąc s tyczeń  i luty.
P ren u m era to ró w , k tó rzy  o trzy m a­

li upom nięnia  p iśm ienne lub mają 
za trzym ane  gazety  p ros im y  o u re g u ­
low anie do dnia 2.III. b.r.

Badaktar Ka. W ładysław  Mach. Wydawoa: Sekretariat parafialnej Akcji Katolickiej.
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